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Ułamek opisu oblężenia Lwowa przez przyśzły w processyi, przed któremi kapłan u- 


Tatarów, po klęsce cecorskićj, 1620 r. 
' (Z współczesnego rękopismu.) 
Diariusz wiargnienia tatarskiego po wołoskićj 
potrzebie w kraje podolskie, in Anno 1620, 
15. Octobris, Straż przybiegła do - Lwowa, 
dając znać, że "Tatarzy u Jezupola przeprawę 
czynią. Miasto na ratusz się zeszło dla rady,, 
alić już ognie widać koło miasta. © szóstej na 


półzegarzu w wieczór uderzono z dział na trwo- . 


gę. Tatarowie przypadli jedni od Glinian, dru- 
dzy od Halicza. Ludzie niemal do północy u- 
ciekali do miasta, kupiąc się, tak szlachta jako 
i pospólstwo, i zakonnicy i insi. Patres Carme- 
ditae discalceati wziąwszy Najświętszy Sakrament 
z puszką, processionaliter weszli do miasta, tak- 
że Panny zakonne od Wszystkich świętych parą 


przedzał z Najświętszym Sakramentem, 
jeden tatarski’ pod, naszę cegielnicę przypadł; 


Ufiec 


mało kto spał tćj nocy dła trwogi, bojąc się, 
by przedmieścia nie zapalili. J. M. Pan Kraje 
czy z J. M. Panem Wojewodą ruskim bronili 
baszty nowćj od Bernardynów , szlachta krako= 
wskićj, mieśzczanie inszych, Ojcowie Bernara 
dyni u klasztoru szańce porobili i sami z mu= 
szkietami stali, w dzień i w nocy na nieprzyja” 
ciela pilnując. Ojcowie Dominikani od Ś. Ma= 
ryi Magdaleny nie ustąpili, z chiopstwem dosta» 
tecznóm pilnując tego szlaku, bo i tam podcho= 
dził nieprzyjaciel, kusząc się o dalsze domy, £ 
bano się, by do szturmu nie chcieli przypuścić, 
bo odważnie plondrują. * 


16. Octobris. Wypadli niektórzy z rot JMci 
* 
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Pana Krajczego (których tylko dwie były, a 
drugich nie zbrojnych towarzyszów trocha, bo 
tylko po pieniądze byli przyjachali ) i pojmali 
kilku Tatarzynów pod miastem. Nie zgadzają 
się o liczbie swych; jedni 20, drudzy 40 tysię- 
cy powiadali, drudzy o siedmiuset, ale te siedra- 
set na palenie tylko naznaczone było, żeby lud 
inszy tatarski po tém paleniu o sobie znak miał, 
JM. Xiądz Arcybiskup 15. Octobris wyjachał 
był do Howczan godzinę przed wieczorem. W dro- 
dze obaczywszy ognie, do Gródka uszedł. 

18. Octobris. Trzy roty przyszły z Gródka 
uszykowane w obronie, idąc przez zabiegi tatar- 
skie. Puściło się czterysta konnych ku Tatarom, 
którzy plon wielki pędzą. Wielki obóz był przy 
tych ludziach, pod którym ludzi, bydła wiele 
co do miasta uciekali, ale ich w niewolą zabra- 
mo. Fatarowie przez trzy dni te około Lwowa 
bawili się, aż 18. Octobris ustępować poczęli, 
ale zdradą. Nacierali na przedmieścia lwowskie 
śmiele bardzo, ale ich strzelbą odrażano, dwu 
tylko pod samym Lwowem pojmano. Szkodzili 
bardzo z jednćj cegielnie, z którćj się bronili. 
Zołnierstwo z Gródka, poszło do Starego sioła 
na pomoc rocie jednćj, która tam była in periculo, 

19. Octobris. Dano znać JMci Panu Kraj- 
czemu, że jego żołnierze idąc do Starego sioła, 
mapadli na wielki pułk Tatarów i na śpiące u- 
derzyli. Przysłali, ratunku prosząc, bo inszy 
pułk świeży tatarski następował. Szedł JM. 
Pan Krajczy z Panem Starostą lwowskim; pu- 
ściło się z nimi wiele ze Lwowa, i hajducy zam- 
kowi wyprzągając konie po ulicach z wozów, 
osiadali je. Zginął tam jeden pułk cały tatar- 
ski; wielu Polaków i Wołoszy jest między Ta- 
tarami. Ę 

20. Octobris. Zołnierze wczoraj kilkuset u- 
bili Tatarów, ale gdy przyszli świezi z kosza, 
ustąpić nasi musieli; odbili jednak plon wielki 
Tatarom. 

21. Octobris. Tatarzy, którzy byli odbiegli 
ode Lwowa, znowu się wrócili pod miasto, i 
szerzćj niż pierwćj po wsiach plondrowali i lu- 
dzi znowu wiele nabrali, którzy się już byli 
wrócili z miasta i z błót i z lasów do chałup 
swych i na pogorzeliska.  Zaszli za Gródek i 
ku Jarosławowi. Gródka i Jaworowa dobywali 
kilkakroć, ale jeszcze niedobyli. Ci to są Ta- 
tarowie, którzy w koszu byli, kiedy drudzy 
plondrowali. 

22, Octobris.. Wielkie ognie były bardzo ca- 
łą noc. Jeszcze Tatarowie biorą. * Szlachta ko- 
ło dziś miała, ale jeszcze niewiedziano, co w nićm 
uradzili. Jeden Bernardyn, Węgrzyn, który był 
z żołnierzem przeciwko Tatarom wyszedł, na 
sztuki rozsiekany. =Z Jarosławia piszą, iż mie- 
szczanie pouciekali, a szlachta się do zamku gro- 
madzi, gdzie też jest JM, Pan Przemyślski z kil- 
kaset ludzi i Księżna sama. W kollegium się 
tóż do obrony gotują i Księżna sama, Nie ku- 
pi się nikt na obronę, 
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25. Octobris. P. Stadnicki młody z Łańcu- 
ta wróciwszy się ze Lwowa, powiada, iż Ta- 
tarzy wkradali się na przedmieścia lwowskie i 
ludzi tam brali. . Głód w mieście, chleba nie 
dostaje. W polach i koło Lwowa trupów peł- 
no. Na kilku miejscach Tatarowie po kilka ty- 
sięcy w kupie leżą, i z tych koszy wypadając, 
plondrują. To tćż pewna, iż nowe wojsko ta- 
tarskie, które do tego czasu w Wołoszech było, 
kiedy ci plondrowali, do nas idzie. Z Ojców 
Dominikanów dziesięciu pode Lwowem pościna- 
li, których Przełożeni dla bezpieczeństwa i uni- 
knienia głodu na różne miejsca byli posłali. 
Z Ojców Jezuitów Tatarowie dwu braci u Lwo- 
wa ścięli, dwóch porwali, a drugich czterech 
boją się, iż albo od nich są zabici, albo pojma- 
ni. Jeden Kapłan był na błota uszedł, wzią- 
wszy z sobą trochę rzepy surowćj, którą się 
przez trzy dni ożywiał, ale go zdrowo dostano 
i do Lwowa przywieziono. Około Lwowa jak 
umiotł; zniesiono wsie kapitulne, arcybiskupie, i 
niemało miasteczek wysieczono. 


> 


Kazimierz Łyszczyński, szlachcic polski, her- 
bu Korczak, pochodził z województwa brzesko- 
kujawskiego i żył za czasów panowania króla 
Jana Sobieskiego. VV młodości aspirant do sta» 
nu duchownego zgromadzenia OO. Jezuitów, przez 
zdrożności młodego wieku z niego uwolniony, 
wreszcie w końcu życia swego podsędek brzeski. 
R. 1688. został od nierzetelnego i niechętnego 
sobie dłużnika, imieniem Brzoska, stolnika bra- 
cławskiego, oskarzony o jawne zaprzeczanie dog- 
matu żstności Boga, który jedynie dla wziątku 
pozostałćj po nim puścizny jako delator, całą 
rozpoczął sprawę. Poparł to oskarzenie Stani- 
sław Witwicki, wówczas biskup poznański, i za- 
niósł takowe przed zgromadzony w Warszawie 
sejm Rzeczypospolitej. Zważywszy atoli wszy» 
stkie okoliczności (1) to pewna, że nieszczęśli- 
wy Łyszczyński więcćj pozwolił sobie, jak Co- 
jer (2), i inni powiadają: że lubiący dzieła nau- 
kowe i przeczytawszy pismo teologiczne: Teolo- 
gia naturalis; Francof. 1615. 4£1io, kalwinskie- 
go autora Alstediusza, usiiując dowieść zstność 
Boga, w któróm słabe i tak opaczne były ro- 
zumowania, że brakiem logiki szkodziły wła- 
śnie przedsięwzięciu; urągając się czytający z tak 
niedostatecznych dowodów, wniósł z jego opa- 


Łyszczyński Kazimierz. 


(1) Czytania godna w tym względzie rozprawa w ję- 
zyku niemieckim, lubo z zwyczajnemi niewiadomościa- 
mi polskich rzeczy dowodami: Dr. Christoph Friedrich 
Ammon, Casimir Łyszczyński, ein Beitrag zur Geschich- 
te des idealischen Aiheisnus, Göttingen 1802., przedru- 
kowana w tomie I, księgi Carl Filh, Friedrich Breyer 
Historisches Maguzin, Jena 1805. 

(2): W dziele: Mistoire' de Jean Sobieski, Roi de 
Pologne. Amsterdam, w tom. IIi., str. 22. i 23, 
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cznego twierdzenia konkluzyą przeciwną i dopi- 
sał na brzegu, jakby na wyszydzenie autora: 
Ergo non est Deus. Te kilka słów żle zrozu- 
mianych zgubiły go bezpowrotnie. Sejm rozpo- 
częty na dniu 17. Grudnia 1688 r. pod laską 
marszałkowską Stanisława Szczuki, referendarza 
Koronnego, burzliwy i niezgodny, przedłużony i 
w końcu zerwany następnego roku w miesiącu 
Marcu, uniesiony fanatyczną gorliwością d. 31. 
Grudnia 1688 r., Kazał pojmać Łyszczynskiego, 
postanowiwszy na niego sąd pod prezydencyą 
Michała Popławskiego, biskupa inflantskiego. 
Daremnie Łyszczyńnski odwoływał się do kardy- 
nalnego prawa, zakazującego uwięzienia szla- 
chcica, dopóki nie jest prawem przekonany o wi- 
nę: odpowiadają mu, że w rzeczach religijnych 
a obrazę Boga pociągających, milczą wszelkie 
przywileje obywatelskie. Dodany patron słabo 
bronił oskarzonego, a sam winowajca więcćj 
permana „winy ze strachu, jak jćj miał podo- 
no w istocie. 

Wydał ów sąd sejmowy wyrok, wskazujący 
Łyszczynskiego na spalenie żywcem na stósie 
wraz z pismami, któremi był Boga znieważył; 
majątek pozostały zabrać w połowie na skarb, 
w połowie delatorowi oddać.  Gorliwość Wit- 
wickiego, biskupa poznańskiego, dopomogła do 
téj każni zbyt surowej, który przez to na kape- 
lusz kardynalski spodziewał się zasłużyć u Sto- 
licy rzymskićj, jako tćż nie mnićj przyczynił się 
niestety i uczony biskup wówczas kijowski An- 
drzćj Chryzostom Załuski, kanclerz wielki ko- 
ronny, uniesiony bezwzględnym wiary zapałem; 
gdy dał zdanie swoje w sprawie Łyszczynskiego 
w ten sposób rozpoczynając : 

„„Horrei animus cogitare, lingva loqui. N. kró- 
„lu: i łzami raczćj nieszczęśliwość ojczyzny na- 
„szej, że takie wydała /Monsirum, nad które i 
„sama Afryka siraszniejszego producere nie mo- 
„Že, opłakiwać, niżeli proere sensum w tćj spra- 
„wie należałoby, na którą wszystka się poru- 
„szyć musi natura i t, d, 

„„Excepcya sądu iść nie może, quż ubique est, 
„„ubique sortitur forum. O krzywdę Boga, któ- 
„ry wszędzie jest, idzie, urażony kto na hono- 
yrze, tu po sublewacyą; uszczerbion na sławie, 
„tu po gleit; zrażon kto z szlachectwa, tu po 
„redintegracyą; majestat królewski portus est i 
„praesidium prześladowanych. 

„Gdzież tedy Boska krzywda pewniejsze 
„»pomszczenie mieć może, jako u lokotenenta, ja- 
„Ko u namiestnika swego? bo to taki występek, 
„którego ani zaprzeczyć, ani ochronić można, 
„W tak ciężkićm przestępstwie, jako raczćj przy- 
„spieszyć sprawę, a nie odwlekać należy. 

„Inkwizycya iść może, prawo mówi: Litera- 
„toria documenta testibus suppleri non possunt, 
„evidentia rei evincit omne probationis genus. 
„Usłyszeć: z świadków więcćj nie możemy nad 
„to, co widzimy, jakom rzekł: Którzy słyszą, 
„słyszane mówią; którzy widzą, pewno wiedzą, 
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„Nadto własnych ust wyznanie gdy zachodzi. 
„A Statut koronny, niepotrzebną na ten czas 
„inquisitionem być sądzi. Zapatruje się na nas 
„cały świat, wszystkie narody, nieba i ziemia 
„Są świadkami naszymi. Bojąc się tedy tćj słu- 
„sznej kary, bojąc się, żeby ten zapamiętały 
„człowiek nie wrócił od vomitium; żeby do te- 
„go, czego się teraz z bojaźni kary zapiera, nie 
„wrócił się, tém bardzićj sam nie zginął, in—. 
„szych nie zgubił, należy dwiema Konkludować 
„słowy: Prawa wykonywać, surowość rozciągać. 
„Zgadzam się zaś w rodzaju kary z kardyna= 
„łem jegomością prymasem, hoc adjecto, żeby, 
„tak obrzydliwe pisma wprzód ta nieszczęśliwa 
„paliła ręka, która je pisać odważyła się. (3 

Smutny w tćj sprawie spostrzegamy dowód, 
że światło nauk jak od błędów wątpliwości, 
tak i od gorszćj chęci prześladowania zachować 
się nie może, kiedy raz rozsądek przytłumi się 
namiętnością. 

Daleki od wszelkiego okrucieństwa Jan So= 
bieski, jak go niektórzy winują w tćj mierze, (4) 
aby się miał splamić nietolerancyą będąc za- 
wsze sprawiedliwym i światłym wieku swego 
monarchą, usiłował Łyszczynskiego ratować, ale 
przy wielkićm skrępowaniu władzy królewskićj 
w Polsce, zwłaszcza w stósunku do wyroków 
sądowych; tyle tylko mógł wyjednać, że złagom 
dzony został sposób śmierci, i na proste ścięcie 
odmieniony, które na dniu 30. Marca 1689 roku 
wśród rynku starego miasta Warszawy spełnio- 
ném było. Siedzący na ówczas na Stolicy rzym= 
skiej światły i zwinny polityk, Innocenty XI., 
z domu Odeszalki, ostro zgromił fanatyczne po- 
stępowanie biskupa poznańskiego, i publicznie 
okazał nieukontentowanie swoje, naganiając tem 
postępek sejmowi, którego było winą, a zwła- 
szcza sędziów, którzy się takiego dopuścili bar- 
barzyństwa. Kończąc tę pokrótką wiadomość 
o sprawie i śmierci Łyszczynskiego, podaję prze” 
kład w ojczystym języku z pisemka drukowa- 
nego bez wyrażenia miejsca druku w języku nie- 
mieckim w r. 1689., a przeto spółcześnie napi- 
sanego i wydanego, znajdującego się w księgo- 
zbiorze królewskim w Berlinie; jak się zdaje, 
przez naocznego świadka, proces Łyszczynskiego, 
uwięzienie i śmierć podającego. 


Dokładna historyczna relacya 0 uwięzieniu 
ż śmierci Kazimierza 4yszczyńskiego, 
podsędka brzeskiego, szlachcica polskie 
go, który na dniu 16. Lutego roku bie— 
zącego 1689. od królewskiego senatu 

. na sejmie w Warszawie o ateizm oska— 
rzony, przekonany è na śmierć wska— 


(3) Czytaj Mowy sejmowe J, O, ks. biskupa war- 
minskiego, And. Chryst. Załuskiego, kancel, w. koronn,, 
w Kaliszu przedrukowane 1734. stron, 1, i dalsze, 

(4) Szmidt w skróconćj Historyi polskiej , po nie- 
miecku napisanćj, w Frankf. str, 281. 
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zany, na dniu 30. Marca ścięty i spa- 
lony został. Drukowano w roku 1689. 
Roku 1688. dnia 31. Października został Ka- 
zimierz Łyszczynski, podsędek brzeski, w War- 
szawie przez biskupa wileńskiego (5), do wię* 
zienia wtrącony, jako o ateizm obwiniony, u któ- 
rego nawet znaleziono niektóre pisma, prawdzi- 
wą istność Boską nadwerężające; między innemi 
blażnierczemi zdaniami znaleziono następujące: 
Deus non est Creator hominis, sed homo est 
Creator Dei, quia Deum sibi finxit ex nihilo. 
(Bóg nie jest Stwórcą człowieka, lecz człowiek 
jest stwórcą Boga, ponieważ utworzył sobie Bo- 
ga z nicości.) Powstał przeciw takowemu u- 
więzieniu pisarz ziemski brzeski, mówiąc: jako 
wbrew prawu i wolności jest, szlachcica, któ- 
ry jeszcze prawem o zbrodnią nie został prze- 
Konany, więzić; oskarzał nawet duchowienstwo, 
jakoby chcące hiszpanską inkwizycyą wprowa- 
dzić, Jednakowoż utrzymywali wszyscy jedno- 
głośnie i z wielką żarliwością, jak niemnićj dzi- 
wili się temu, że tak publiczna zbrodnia znala- 
zła swego obrońcę, dodając: iż każdego na go- 
rącym uczynku schwytanego, uwięzić wolno, a 
osobliwie człowieka istność Boga zapierającego, 
jako tego, który się sam ze wszystkich praw 
wyzuwa i swobody szlacheckiej używać niemo- 
że. „A co więcćj, że.było wielu takich ze szla- 
chty, których tylko o zbrodnią obrażonego Majesta- 
tu obwiniono, a przecież zachwycono ich i następnie 
na sejmach słuchano i sądzono. Dalej, że ten 
wywraca całą wolność, który Boga jako naj- 
wolniejszą istotę, i od którego cała wolność po- 
chodzi, zapiera; nakoniec wszystkim i każdemu 
w szczególności wiadomo, że kto tylko w ka- 
cerstwo wpada, głowę utraca. Tu atoli zapar- 
cie Boga, jest daleko gorsze, nad wszelkie na- 
wet kacerstwo: bo kacerz odstępuje tylko od 
jedności kościoła, ale zaprzaniec Boski, opu- 
szcza zupełnie Boga. Na tém wreszcie stanę- 
ło, że Łyszczynski w przeciągu czterech tygodni 
LC sejm stawion być miał, przeciągła się je- 
nakowoż ta sprawa aż do l5go Lutego bieżą- 
cego roku (1689.) aż do zebrania się senatu, na 
który wprowadzoną została. Obwiniony £y- 
szczynski stawiony nasamprzód przed sąd ducho- 
wny, pod przewodnictwem deputowanego bisku- 
pa inflantskiego (6), od którego gdy za winne- 
go uznanym był, oddany pod sąd całego sejmu. 
wieccy panowie senatorowie niechcieli czynno- 
ści sądu duchownego stwierdzić, twierdząc, że 
sąd wszystkich trzech stanów Rzeczypospolitćj 
(7), nasamprzód przodkowanie mieć. powinien, 
od którego obwiniony sądowi duchownemu, a nie 
od tego do owego stawionym był być powinien. 


6) Konstantego Brzostowskiego, herbu Strzemię; u- 
mar ; 
= (6) Mikołaja Popławskiego, „herbu: Białynia. Był on 
biskupem infłantskim, od r. 1685, do 1709:, odkąd po- 
stąpił na arcybiskupstwo lwowskie. 

(7) Duchownego, s<natorskiego i ryterskiego, 


Miejsce skarzącego zastępował instygator lite- 
wski i oparł zaskarzenie swóje na następujących 
obwinieniach: 

Miał Łyszczyński napisać książkę 15- atku- 
szową, w której pilnie wszystkie dowody z po- 
gańskich i blaużnierczych autorów na zaparcie i= 
stności Bóskićj wraż z wnioskami zebrał w sło- 
wach: Ergo non est Deus, (a więc nie ma Bo- 
ga.) Co czynił nie w duchą rozprawiania, ale 
z pewnością i stanowczo twierdził, dodając czę= 
sto: „My Ateiści wierzymy i mniemamy tak. « 
Gdy raz pewnego kalwińskiego autora (jeżeli 
się niemylę, Alstediusza ) o Bogu przeciw A- 
telstom dysputującego czytał (8), pododawał na 
boku tej książki tu i owdzie: „bredzi i plecie 
ten lekkowierca po szalonemu. * Dalej miał nau- 
czać o sakramencie małżeństwa, że takowe ni- 
czém więcćj jak tylko prostym związkiem jest. 
Ze zakaz żenienia się w pokrewieństwie nie. ma 
żadnćj ważności zasadniczej, dla tego tóż córkę 
swoję wydał za bliskiego jéj krewnego, o co 
przed sąd duchowny zaskarzony, i od tegoż klą- 
twą obrzucony został. 

Takowemi winami obłożywszy go instyga- 
tor, a w szczególności o ateizm, jako między 
wszystkiemi występkami najszkaradniejszy, u- 
praszał, aby oskarzonego pod zasłużoną karę 
podciągniono. 

Obwiniony po przejrzeniu i zuważeniu swo- 
ich pism, odpowiedział w sposób następny: ,„,Ma* 
jestat Boski poznaję i czczę w obecności (in vi- 
caria) Majestatu Jego pomazańca. Czczę Tego, 
który jest Stwórcą i Rządcą i Utrzymaczem wszy- 
stkiego, co na świecie jest; ja zaś jestem biedną, 
nędzną i znikomą istotą, i do tego najnieszczęśli- 
wszą między wszystkiemi, gdy teraz przed są- 
dem stoję. Uciekam się więc przed tron spra= 
wiedliwości i krzesło miłosierdzia, i upraszam 
Waszćj królewskićj mości, aby tutaj ze mną nie 
tak surowo, jako to przed sądem duchownym się 
stało, postąpione; gdy tam moje zasady, które ja 
ku okazaniu i udowodnieniu mojćj wiaty przy= 
wieść mogę, niepozwolono mi przedłożyć. Gdy 
atoli w tak ważnej okoliczności wigo) mi mó+ 
wić niepodobna, gdyż mi język w ustach koł= 
czeje, upraszam VWVaszćj królewskićj mości o tę 
łaskę, aby mi do obrony patrona udzielono. * 

Niechciańo na tę prośbę zezwolić, aby jurysta 
w obronie ateizmu stawał, a nawet wynaleść tas 
kowego nie można było, któryby mniemania o- 
skarzonego dokładnie pojąć i wyjaśnić był w sta- 
nie, w jakićj pisma swoje ułożył; oznajmiono 
mu przeto, iż on sam obronę swoję najlepiej üs 
skutecznić potrafi i w takowej stanąć zechce. 
Poczóm mówił dalój obwiniony: „Wierzę, że 
Bóg jest jeden; i to, co pisałem, nie pisałem 


(8) Jan Henryk Alsted był teologiem Fkałwińskim 
w Herborn, w hrabstwie Nassau; umarł w siedmiogrodz- 
Kkićj ziemi; roku 1638. Napisał między innemi. dzieło : 
Theologia naturalis. Francofor. 1615. in 4żo., nad któ- 
rém to Łyszczyński porobił komentarze i przypiski,. 
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w imieniu mojëj osoby, ami też w mysli po- 
chwalenia tego, tylko jedynie miałem zamiar, 
wszystko to, co przez innych pisane było, ze- 
brać tutaj; w drugićj części zaś, którą dódać 
miałem, zbić powyższe twierdzenia i nowe dó- 
wody 6 prawdziwej istności Boskiéj pododawać 
chciałem. To zaś, co napisałem: ,,My ateiści 
wierzymy tak i t. d.,“ dla tego uczyniłem, że 
mówiącego ateistę wprowadziłem. o się zaś 
tyczy krytyki Alstediusza, wynikła ztąd, iż się 
mad nim wielokrotnie zastanawiałem, iż tak bła- 
he i bezsilne dówody o istności Boga wprowa- 
dza, i z téj przyczyny owe nie wiele wartające 
ponotowałem twierdzenia. Wreszcie, niedość 
żem się urodził i wychował w wierze katoli- 
ckićj, ale nadto mam rzetelne świadectwa z pro- 
wadzonego życia i postępowania chrześciańskie- 
go; nadewszystko, mam wspaniałe i mocne do- 
wody, które mi wcale o prawdziwej istności Bo- 
skićj powątpiewać nie dozwalają. Gdy niektó- 
rzy takowe słyszeć żądali, mówił następnie: ,, f% 
omni gènere Hntium datur Wns perfectissimum, 
e. gr. in genere Astrorum datur Fins perfec- 
tissimum, quod est Sol: in genere Animalium 
datur Ens perfectissinum, quód est Homo: iù 
genere ntium Intelectuakium datur Ens per- 
fectissimum, quod est Deus. (VV każdym ro- 
dzaju istot znajduje się istota najdoskonalsza; np. 
w rodzaju gwiazd, jest istotą najdoskonalszą 
słońce; w rodzaju zwierząt, znajduje się istota 
najdoskonalsza, człowiek; w rodzaju istot rozu- 
mnych., znajduje się istota najdoskónalsza, a tą 
jest Bóg.) Naostatek zakończył powtórną proś- 
ba, aby mu patrona dodano, na co wreszcie ze- 
zwolono z tym warunkiem, by obronę w trzech 
dniach wskazany patron sądowi przedłożył. 

Po upływie trzech dni, to jest: d. 18. Lute- 
go, przystąpiono znowu do sprawy; gdy dodany 
obronca przeciw wyjątkowi terminu nieprawne- 
gó (exceptionem termini illegitimi) oponował, 
jako niebędącemu prawem przepisanemu: prze- 
ciwnie cierpiało Jus cardinałe, że niewolno ni- 
kogo, który mie jest prawem przekońany, areszto- 
wać; a tak cały ten dzień zeszedł na repliko- 
waniu i duplikowaniu sprawy. Atoli Jego kró- 
lewska mość odebrał Łyszczynskiemu, przez swój 
wyrok, całą Erceptionem termini illegitimi, 
(wyjątek terminu nieprawnego), naznaczając mu 
do ostatecznćj obrony dzień 25. Lutego. 

W skutek więc królewskiego rozporządzenia, 
wniósł patron obronę w sposób następny: Ze, 
gdy jego klient częścią o ateizm oskarzony, czę- 
ścią o kacerstwo obwinionym jest, odtóżnione je- 
dno od drugiego jakoby kształt od rodzaju (tan- 
quam species sub genere) być powinno. Do'he- 
rezyi lub do kacerstwa te dwa punkta są po- 
trzebne: Error zateleciu et Pertinentia in vo- 
luntate, (błąd pojęcia i upór umysłu), z któ- 
rych pićrwszy byłby początkiem kacerstwa, dru- 
gi żaś spełnieniem. Na to kościoł uwagę za- 
wsze zwracał, i byłby dła tych, którzy go od 
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swych błędnych mniemań odstąpić zamyślają, 
drzwi łaski, ża oznaczeniem pokuty, ni y nie- 
zamykał. Zaden z tych bowiem dwóch punktów 
niedotyczy obwinionego. W pismach swoich po- 
szedł za obcóm mniemaniem bez własnego prze= 
konania; gdyż zawsze był tego zamysła, że co 
w nich przeciw Bogu oznaczył, takowe odwoa 
łać i prawdziwość istności Boskiej jaśniejszemi 
dowodami wesprzyć zamyślał. Jeżeli zaś wpra- 
wdzie na niektórych miejscach oznaczył: „, My 
Ateiści i t.d.,* to jedynie dla tego, jak sam o- 
skarzony zezuał, że mowę Ateisty prowadził; 
gdyż w jego pismach nigdzie niemożna wyna- 
leść: ,„,Ja Łyszczynski stwierdzam i mniemam 
ták.“ Co się tyczy Alstediusza, tak jest w sa- 
méj rzeczy, jak oskarzony sam wyznał, że księ- 
ga tegoż ostréj potrzebowała krytyki, w ktéréj 
często bardzo złe i nikłe dowody przywodził. 
Nadto niemóżna dążności człowieka lepićj, jak 
z powierzchownych znaków oceniać, zkąd nastę- 
pna reguła powinna być na względzie: Actus 
Virtutis dependent ab Actu fidei, qui inten= 
tionem dirigit, (że czyn cnoty zawisł od czynu 
wiary, który dobrą wolą rozrządza), Łyszczyń- 
ski wiele dobrych uczynków wypełniał, które 
świadkami jego dobrych usposobieh być powin= 
ny. Z młodości prowadził życie chrześciańskie, 
mszy św. i kazań pilnie słuchiwał, a nawet 
przed kilkoma dniami, przed samém zachwyce= 
niem go do więzienia, wieczerza Pańską przyj- 
mowal. Chętnie jałmużnę wydzielał, kaplicę 
wystawić przedsiębrał, na którą już materyał 
był nagromadził. Modlitwy z wielkićm nabożeń= 
stwem odprawiał i rozmaite nabożne rozmyśla- 
nia pisał, które wraz z innemi papierami zabra= 
ne, teraz oskarzonemu, dla utradzenia obrony, 
zwrócić niechcianó. Województwo całe wydało 
mu chlubne świadectwo cnotliwego życia. Te 
stament swój rozpoczął on od Ś. Trójcy wezwa= 
nia, polecając w nim duszę Bogu, a ciało ziemi 
i t.p. Wszystko to okazuje, jak w umyśle swo= 
im był natchniónym, i tyle prób jego dobrćj wia= 
ry, powinnyby same za nim przemawiać, aby 
w tak dotkliwej sprawie za usprawiedłiwiający 
mu dowód służyć mogły. Nadto żyjemy 'teraz 
w czasach łaski, w których kościoł zawsze o= 
strość swą tak zwalniać powinien, by obłąka= 
nych daleko więcćj przez swoję łagodność przy= 
swajał i do sprawiedliwości nakłaniał, niżeli 
przez niewczesną surowość od siebie odpychał i 
odstręczał. WWypadało by wreszcie skarzącemu 
podziękować, że był Żarliwszym, niżeli Święta 
Matka, kościoł, osobliwie gdy wiadomo jest, że 
więcćj z zawiści przeciw oskarzonemu, niżeli 
z miłości do Boga; więcćj z chytrości, niż z gor= 
liwości w tćj sprawie wystąpił; bo gdyby ska- 
rzący przez oskarzonegó o pewny dług: nie był 
ńapominanym, nie poważyłby się zagruntowanćj 
ź nim przyjaźni zrywać. Naostatek obrońca u= 
dawał się do łaski królewskićj, którćj lepićj 
przystoi miłosierdzie wyświadczać, jak z suros 
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wóścią postępować. Tak przedłożoną intencyą 
zobowięzywał się przysięgą potwierdzić obwi- 
niony, 

Skarzący replikowali: iż oskarzony nie mo- 
że się prawem na kacerzów przepisanćm zasła- 
niać, które między nim a ateizmem wielki sta- 
nowi przedział; tamci odłączają się tylko od je- 
dności kościoła, ci zaś burzą takowy z gruntu. 
Nadto, że u oskarzonego: Error in intellectu e 
pertinentia in voluntate jest jawnym, jakto pi- 
sma jego dokładnie wyjaśniają, Ze wszystko to 
co pisał, nie z wątpliwością, ale z pełnem prze= 
konaniem twierdził w słowach: „My Ateiści i 
t. dą‘ okazując jaśnie nim być siebie; bo kto 
w powszechności mówi, nie wyłuszcza siebie, 
szczególnie zaś, gdy naraża się w jednóm miej- 
scu: Sicut ego nunc Deum non esse probo, 
(jako ja teraz dowodzę, że Boga niema.) Gdy- 
by te wszystkie twierdzenia miał na myśli zbi- 
jać, byłby je chociaż jednóm słowem oznaczył, 
czego atoli nie wykonał. Nabożne rozmyślania, 
o których obronca wspomina, nikomu nie są wia- 
dome, gdyż w pismach jego takowych nie zna- 
leziono. Miłosierne uczynki nie są przekonywa- 
jacóm świadectwem jego prawdziwćj wiary, że 
przypomnieć muszę, iż podobne czyny u pogan i 
obłudników się trafiają. Ostatnia wola jego nie 

(jest dokładną, ani porządnie potwierdzoną, a na- 
wet znajduje się inna w ręku, która nie najlep- 
szóm jest świadectwem jego chrześcianskich u- 
czuć, gdy w nićj na różne pobożne uczynki nie 
więcćj nad złotych trzy rocznie zapisuje. Ciała 
w nićj nie przeznaczył ziemi, ale spalić go na 
stósie polecił, napisawszy sobie do tego bezbo- 
Żny i blużnierczy nagrobek. Uczyniona wzmian- 
ka różnicy wieku, w którym mamy wolność od 
sprawiedliwości do łaski się uciekać, ma miej- 
sce jedynie w duchownych sprawach.  Gorli- 
wość skarzącego nie ma nic więcćj, jak rozkrze- 
wienie Boskićj sławy na celu. Do ofiarowanej 
przysięgi nie może być obwiniony przypuszczo- 
mym, jako zapierający się Tego, na którego by 
imię przysięgał; prędzej skarzący do takowej 
mógłby znaleść przystęp, jako składający przed 
sądem wiele przekonywających dowodów. Ła- 
ska królewska również tu miejsca mieć by nie 
powinna; bo łzy oskarzonego są tylko udaniem, 
któremi serce królewskie chce zmiękczyć, a wia- 
domo, że dobroć bez sprawiedliwości jest naj- 
większą tyrania. Z tąd strony przesżły nastę- 
pnie do dupliki, trypliki i quadrupliki, w któ- 
rych jednak nic nowego do sprawy nie wnieśli. 

W dniu 26. Lutego, gdy strony nanowo sta- 
nęły, a mic jeszcze postanowionćm nie zostało, 
rozpoczął wreszcie obwiniony z przelęknionym 
jak wprzódy umysłem i drzącemi usty przymó- 
wienie : Ze: jest podobnym do głuchego, któremu 
wszystko zdaje się być niewiadomćm, a jednak- 
że tóm nie potrafi się usprawiedliwić. Ze obroń- 
ca jego chociaż wprawdzie różne okoliczności na 
usprawiedliwienie się jego wnosił, nie umiał ich 
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atoli skutecznie popierać; gdyby on zaś- łaski 
téj dostąpił, aby mu pozwolono w więzieniu o- 
bronę swoję napisać, dowiódłby w nićj jaśnie 
całćj swćj niewinności; uznanym by zaś został 
za winnego kary, upraszałby natenczas o złago- 
dzenie surowości prawa łaskawością. Wiadomo 
nadto, jak owi, którzy na łożu śmiertelném na- 
turalną z tego świata śmiercią schodzić mają, 
na liczne pokusy bywają wystawieni; gdyby zaś 
na niego, jeżeli jest w tćm wola Boża, surowy 
wyrok wypadł, zwątpiłby, czyli wówczas przed 
nagabującemi go pokusami mężnie zbronić by się 
potrafił; gdy przecie i tym, którzy na męczeńską 
śmierć wskazywani zostają, ułatwić skrócenie 
cierpień przez uprzednie uduszenie lub spalenie 
dopomagają. 

Gdy mowę swoję temi zakończył słowy, za- 
częto wota od panów senatorów zbierać, jedna- 
kowoż w tym dniu głosy tylko od samych bi- 
skupów słyszane były, pomiędzy którymi pamię- 
tną była mowa biskupa poznańskiego, (9) mia- 
nowicie kiedy oskarzony wymówił się przeciw 
niemu: „że wielebny biskup posiada Sżimułos 
Conscientiae, czyli, czuje ciernie w sumieniu 
swojćm z powodu wielu cielesnych sprosności.< 
Aby się od podobnych przymówek uwolnił, któ. 
rym oskarzony bez bojażni cugle popuszczał; 
nie mógł upatrzyć skuteczniejszego środka, jak 
spuścić powyższy przycinek na sąd Tego, od 
którego ludzkie sumienie jest rządzone. 

Zebraniem głosów ed świeckich panów se- 
natorów i deputowanych zajmowano się na dniu 
28. Lutego aż do późnćj nocy. Zdania prawie 
wszystkich do tegó zmierzały, aby na śmierć 
wskazany i na stósie spalony został; niektórzy 
żądali nawet, aby mu poprzednio rękę spalono; 
inni chcieli zmniejszyć cierpienie przez ścięcie 
mu wprost głowy; wreszcie głosowało kilku, 
aby go na wieczne zasadzić więzienie; jeden 
tylko wniósł, całą tę sprawę do Rzymu odesłać. 
W końcu J. król. mość wydał wyrok: „,Aby 
skarzący z sześciu innymi świadkami zaprzysiągł, 
jako oskarzonego nie ze złośliwych przyczyn 
w tę sprawę wprowadził; jako żadnych innych 
pism u niego nie znalazł, prócz tych, które są- 
dowi przedłożone zostały, i że żadnych innych, 
któreby ku obronie jego służyć mogły, u siebie 
nie zatrzymał.'* Resztę do następnego posiedze- 
nia odłożono, 

Na dniu 9. Marca złożył skarzyciel Łyszczyń= 
skiego z sześciu innymi świadkami przyznana 
sobie przysięgę w sprawie oskarzonego Ateistya 

Na dniu 10. Marca odwoływał publicznie 
Łyszczyński swojćj wiary błędy w kościele farm 
nym. (10) Nasamprzód biskup inflantski (11) 


(9) Stanisław Witwicki, herbu Sas. 

(10) Czyli katedralnym warszawskim Ś, Jana, 

(11) Załuski, biskup kijowski, in Epistolarum Ii. 
storico—familiarium, w t. I. części 2, str. 1130. przy- 
tacza, że Witwicki, biskup poznański, czytał publicznie 
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czułą miał przemowę, pod czas której Łyszczyn- 
ski na podwyższeniu, naumyślnie do tego przy- 
rządzonćm, przed wielkim ołtarzem klęczał. Po 
skończeniu kazania, usiadł w krześle biskup na 
przeciw niego, a za nim stojący ksiądz, czytał 
głośno rewokacyą, którą Łyszczyński przy nie- 
utulonym płaczu głośno powtarzał. Poczćm da- 
ne przez biskupa rozgrzeszenie, wraz z bardzo 
łagodnóm biczowaniem (flagelacyą) otrzymawszy, 
odstąpił po tćj ceremonii biskup od podwyższe- 
nia, Ateusz zaś moment jeszcze pozostawszy na 
miejscu, zaczął do przytomnego ludu mowę, 
wzywając Boga, króla, senat i całą Rzeczpospo- 
litą o łaskę i miłosierdzie. Po skończeniu ta- 
kowćj, obrząd ten zakończony został solenną 
ptocessyą, którćj królowa z książętami i księ- 
żniczkami przytomną była. 

Na dniu 28. b. m. został wyrok przeciw o- 
skarzonemu Ateuszowi przez litewskiego nadwor- 
nego marszałka (12) ogłoszony, w następnej 
treści: Ze pisma Łyszczyńskiego, w jego wła- 
snóm ręku trzymane, spalone będą na rynku, 
poczóm on zaś sam z miasta wyprowadzony, 
żywcem spalony zostanie, dobra jego zabrane, 
dom, w którym mieszkał, zburzony, i plac, na 
którym takowy stał, na wieczne czasy pustką 
zostawiony będzie, > 

Po odczytanym wyroku przystąpił biskup po- 
znański i inflantski przed tron królewski, pro- 
sząc, by surowość prawa cokolwiek złagodzoną 
została. Sam obwiniony zaczął mówić, upadł- 
szy na kolana i upraszał przy wyłlaniu obfitych 
łez, by na tak długie męki wystawianym nie 
był, ale raczćj, by ścięciem głowy prędzej za- 
kończyć mógł życie; gdyż to do zbawienia jego 
duszy wielce pomocnćm mu będzie; w przeci- 
wnym zaś razie, obawiaćby się musiał pokus, 
które człowieka w takich momentach napasty- 
wać zwykły. 
* Przedstawienie to spowodowało J. król mość, 
iż mu polecił ogłosić łaskę, że przez ścięcie 
głowy, rozstanie się z tym światem. 

Na dniu 30. Marca spełnioną została exeku- 
cya w ten sposób: że na szafocie, wystawionym 
wśród rynku, pisma jego, w własnóćm trzymane 
ręku, spalono, poczem głowę mu ścięto, i wkró- 
tce z miasta wyprowadzone ciało, na popiół 
spalono. ; À 
© Przy śmierci okazywał się bardzo nabożnym, 
dysponując się chętnie na nią. Popioły jego na- 
bito w końcu w działo i ku Tataryi wystrzelo- 


o. (13) 
Pisał dnia 1. Lutego 1844 r. 
J J. 
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w kościele Ś, Jana rewokacyą i wyznania wiary Éy- 
szczynskiego słuchał. 
(12) Był nim Jan Karol Kniaź Dulski, herbu Strzały. 
(13; Jako ku krajowi niewiernych i odszczepieńeów 
prawego Boga, 


Wyjątek z dzieła: 
Wody mineralne szczawnickie 
w królestwie Galicyż ż t. d. 

. (Dalszy ciąg.) ; 

li. Aby się w kąpielach dobra muzyka 
znajdowała, stara się zarząd miejscowy 0 spro- 
wadzenie kilka dobornych band, z których go- 
ście w kąpielach przebywający, tych wyłącza- 
ją lub, zatrzymują, z których najbardzićj są za- 
dowoleni. Obopólne porozumienie się względem 
wzajemnych obowiązków, także gościom jest zo- 
stawione. — Nie mnićj postarano się o to, aby 
się goście czytaniem zabawić mogli, państwo 
dziedziczne Szczawnicy zaopatrza w tym celu 
traktyernią regularnie gazetami i różnómi cza- 
sopismami , które goście bezpłatnie czytać mogą. 

12. Czerpaniem ze źródeł wody mineralućj 
do picia, i podawaniem jćj gościom, trudnią się 
cztery, zwykle ubogie, chędogo, przyzwoicie i 
jednakowo ubrane sićroty ze wsi. 

13. Dokładny .spis przybywających i od- 
jeżdżających gości, z wyrażeniem pomieszkania 
każdego, dla ogólnćj wiadomości, na: głównóm 
domostwie jest przybity. Nad dokładnością je- 
go czuwa urząd polityczny, a właściwie urzę- 
dnik polityczny ze strony wysokich rządów kra- 
jowych, podrzędny bezpośrednio obwodowemu 
urzędowi w Sączu. 

14. Pod dozorem tego politycznego urzędni- 
ka, załatwia urząd miejscowy w Szczawnicy 
sprawy paszportowe przybywających i odjeżdża- 
jących gości, i składa w tym względzie co ty- 
dzien sprawozdanie ze swych czynności prze« 
łożonemu nad nim urzędowi obwodowemu w Sa- 
czu. Pełnomocnictwo do tego rodzaju urzędo- 
wania, któróm dawnićj wyznaczony do Śzcza- 
wnicy polityczny komisarz zawiadywał, otrzy 
mał miejscowy urząd w Szczawnicy, na mocy 
rozporządzenia urzędu obwodowego z dn. 17. 
Czerwca 1840., pod liczbą 135. Goście więc, 
którzy się do Szczawnicy udają, czy to w pań- 
skiém pomieszkaniu, czyli u poddanych mieszkać 
zamyślający, obowiązani są do uwiadomienia u- 
rzędu miejscowego, o swćm przybyciu, przy 
czem, w przeciągu 24 godzin, wykażą swe pasz- 
porty, które aż do odjazdu gościa, w urzę- 
dzie pozostaną. Niemnićj i innym przepisom 
ściśle i wcześnie zadosyć uczynią , mianowicie 
zaś zapełnią, bez wszelakiego wyłączenia, ru- 
bryki w podanych kartkach meldunkowych. Przy 
tćj sposobności nie będzie od rzeczy nadmienić 
o urządzeniu, z nader wielką korzyścią dla g0- 
ści połączonćm, wedle którego, z wszelką suro- 
wością zapobiega się nocnym schadzkom i roz- 
puście sług, jakich zwykle znaczna jest ilość. 
O godzinie l0téj dają znak dzwonkiem z wie- 
ży kościelnćj, aby wszyscy służący, chyba że 
nie bez ważnego powodu, karczmę opuścili, je- 
śli chcą uniknąć zamknięciu ze strony urzędu, 
odpowiedzialnego za wszystek nieporządek. — 
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Niewolno także żadnemu służącemu, lub pod- 
danemu, palić lulkę blisko zakładu, aby przeto 
nie ubliżyć gościom winnego uszanowania, i dy- 
mem chorym nie dokuczać, ani też po ulicach, 
stajniach i szopach, aby usunąć wszelkie. ztąd 
łatwo wyniknąć mogące niebezpieczeństwo ognia. 

15, Mimo najlepszych urządzeń kąpiel, od- 
powiadających zamierzonemu uzyskaniu zdrowia, 
zabawie z pożytkiem połączonćj, i wszelkim 
wygodom i rozrywkom, których goście w kąpie- 
lach szukają; stronią przecie od kąpiel, osobli- 
wie lękliwi, jeśli do nich zła prowadzi droga. 
Często tylko, i nie dziw, że w miejscu samćm 
znajdziesz porządną drogę, która jednak nie 
ciągnie się do innych wsi, lub miast większych. 
Często nawet jedynie dla téj okoliczności uda- 
ja się chorzy do kąpiel, nie tyle swym cierpie- 
niom odpowiadających, aby uniknąć wszelkim, 
choćby tylko krótko trwałym nieprzyjemnościom, 
nadarzającym się na małćj przestrzeni drogi, 
przykrćj w prawdzie, lecz nie tak niebezpie- 
cznćj, i usunąć znaczne z tąd wynikające zbu- 
rzenie nerwów. — W celu zadosyć uczynienia 
wszystkim w tćj mierze żądaniom, postanowio- 
no, aby w skutek kilku, na wezwanie państwa 
szczawnickiego, ściśle przeprowadzonych komis- 
syj, na mocy uchwały obwodowego urzędu 
w Saczu z dnia l. Maja 1839. pod l. 5091 u- 
bito w jak najkrótszym czasie drogę na wzór 
tak zwanćj cesarskićj, prowadzącą ze Starego 
Sącza do Szczawnicy, które to przedsięwzięcie 
bez watpienia wykonanćm zostanie, albowiem 
c. k. radzca gubernialny i starosta, pan Bocheń- 
ski, wspólnie z c. k. komissarzem obwodowym 


także wielce do ułatwienia prowadzenia handlu 
Starego i Nowego Sącza z Węgrami, na całćj 


drodze bowiem niemasz innćj góry do przeby- 


cia, oprócz Obidzy, i to pochyłością, jak naj- 
nięznacznićj się wznosząca. Goście kąpielowi 
będą mieli także jak najkorzystniejszą sposo= 
bność, wyjeżdżania do Nowego Sącza, 34 mili 
tylko odległego, którą to drogę z powrotem, po 
załatwieniu sprawunków, w jednym dniu łatwo 
odbyć mogą. Nakoniec prowadzona przez naj- 
piękniejsze okolice, służyć będzie mogła do prze- 
jazdki, której przyjemność tem podwyższono, że: 

6. O pół mili od Szczawnicy, w pobliżu 
tój nowćj drogi, w pańskim lesie, wybrano łą- 
kę, otoczoną wzgórzami, na którćj, w celu u= 
przyjemnienia gościom wycieczek, wzniesiono, 
na kształt świątyni, dom, nazwany dla uczcze= 
nia czcigodnego, zakład szczawnickich kapieli, 
wielokrotnie udowodnionćm zaufaniem darzące- 
go hrabiego Seweryna Fredry, imieniem. Sewe- 
rynka,  WWniesiono także zamiar, wzniesienia 
podobnego domu na brzegu Dunajca, w parowie 
skał pieninskich. 

17. Aby goście, leczący się wodą mineral- 
ną, także i w słotę, podług przepisu, przecha= 
dzać się mogli, urządzono koło źródeł pokryte 
chodniki. 8 

18. Co się tyczć składu wody mineralnćj, 
nader ważnej tak dla chorych z dalszych oko- 
lic, jako téż i dla tych osób, co po kilkotygo- 
dniowym pobycie opuszczają kąpiele, dla zupeł- 
nego jednak odzyskania zdrowia, poczęte lecze- 
nie dalej ciągnąć powinny, w tćj mierze pozna- 
czono, dla zapobieżenia wszelkiemu oszukan- 


p: Banholzel, z właściwóm im poświęceniem się | stwu, wszystkie Haszki, w których wody szcza- 


i niezmordowaną gorliwością, starają się 0 ry- 
chłe jćj ukończenie, a państwa dziedziczne, 
Szczawnica, Jazowska i Nawojowa, nie szczę- 


wnickie rozsyłają, poprzyklejanemi oryginalnemi 
karteczkami, na których oprócz znaku herbowe- 
go S$. wyrażony jest rok i wyrazy: ©;zczawnicer 


dzą ani siły, ani wydatku, aby to przedsięwzię- | Mineralwaffer. U dołu każdego korka, wypa- 


cie dopięło jak najprędzćj wytkniętego celu. 
Z pewnością więc utrzymywać można, że zało- 
żony w tym względzie do r. 1844. termin, jak 
najściślej zachowanym zostanie, zwłaszcza, gdy 
już półtorćj mili drogi ubito, i najprzykrzejsze 
bezdroża. sprostowano. — Odległość Starego Są- 
cza od Szczawnicy, co dawnićj 5 mil wynosiła, 
skróconą będzie o półtrzecićj mili, przez zwró- 
cenie jej z tćj strony kolonii niemieckiej Ga- 
bon, i skierowanie ku górom Obidza, z których 
się bezpośrednio do Szczawnicy zjóżdza. Tym 
sposobem usunie się także potrzeba podwójne- 
go przykrego przewozu przez Dunajec, raz ko- 
ło Kadczy, a drugi raz między Szczawnicą i 
Krościenkiem, zwłaszcza gdy gwałtowne wy- 
lewy przeprawę nie raz żadną miarą nie przy- 
puszczają. Nowa ta droga utorowana, mimo 
wszelkich rwiących strumieni i stromych wzgór- 
ków, będzie jak najbezpieczniejszą, i jak naj- 
lepićj być może utrzymana, Przyczyni się ona 


| 


lona jest wyraźnie czcionka S., na wierzchu o- 
pieczętowana jest każda flaszeczka smołą, z wy- 
ciśnioną czcionką herbowa, i wyrazem: ŃSzcza- 
wnica, a nawet na każdćj skrzyni o 28 flaszecz- 
kach, wypalona jest, oprócz liczby roku, czcion= 
ka $. i porządkowa liczba kazdego roku, od a= ` 
rabskiego 1. poczynająca. Aby jednak pod i- 
mieniem szczawnickićj wody nie zakupić jako- 
wćj innćj, różniącćj się bądż jakością pierwia- 
stków, bądź skutkującą siłą, jak to często z mi- 
neralną wodą krościeniecką i innćmi z okolicy 


Szczawnicy bywało, najlepićj zamówić sobie po- 


żądaną wodę, bezpośrednio w zakładzie szczam 
wnickim, i sprowadzać albo własnóm staraniem, 
albo polecić przesyłkę onćjże zakładowi, który 
rocznie przeszło 100,000 flaszek rozsyłając, wy- 
woływa współzawodnictwo brykarzy, i bez tru- 
dności na miejsce przeznaczenia rzeczoną wodę 
przesłać jest w stanie, 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


` Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. (Redaktor: J, Łukaszewicz.) 


